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Obrazy świata – świat obrazów. Typologia uniwersum mediów w praktyce

Medialna, zmediatyzowane, multimedialny… Słowa tworzone wokół rzeczownika „medium” robią zawrotną karierę nie tylko w piśmiennictwie dotyczącym tej problematyki.  Stają się przecież nieodzowne każdemu, kto chce mówić lub uczyć na temat kultury i sztuki przełomu wieków, czyli czasu, w którym przyszło nam żyć. Modne słowa bardzo szybko obrastają z jednej strony w ogromną liczbę budowanych często na zasadzie metafory kontekstów i wieloznaczności, z drugiej są ofiarami licznych przekłamań i przewartościowań znaczeniowych. Dlatego warto sobie uświadomić, z jak dużym potencjałem znaczeniowym mamy do czynienia w przypadku słowa „medium”
. To pochodzenia łacińskiego słowo (medium – środkowy) przez całe stulecia wiązano np. z hipnozą i działaniami spirytystycznymi. W pierwszym przypadku medium to określenie osoby, która będąc pod wpływem hipnozy znajduje się w stanie pomiędzy jawą a rzeczywistością natury psychicznej modulowaną przez hipnotyzera, w drugim zaś medium to osoba zdaniem spirytystów pośrednicząca pomiędzy światem materialnym a światem duchów. Kolejne znaczenia oparte na tym samym źródłosłowie odsyłają do sensów związanych z technikami negocjacyjnymi – tutaj mediator to osoba pośrednicząca w sporze, stojąca pomiędzy jego stronami i działająca na rzecz dojścia do porozumienia, osiągnięcia konsensusu.
 Obecnie słowo „medium”, zwykle używane w liczbie mnogiej (media), zachowując pewne konteksty przywołanych powyżej znaczeń obejmuje przede wszystkim szeroką sferę życia społecznego i kulturalnego współczesnego człowieka w  informacyjnie zorientowanym społeczeństwie, dotyczącą właśnie komunikowania się w sposób masowy. 
Jeszcze w latach 80. ubiegłego niedawno stulecia można było konkretyzując ostatnią przywołaną definicję wymienić wielką medialną trójkę ( prasę, radio i telewizję ( jako składniki tzw. czwartej władzy, która wraz z władzą ustawodawczą, wykonawczą i sądowniczą stanowi podstawę praworządnego funkcjonowania współczesnych demokratycznych społeczeństw. Od niedawna należy poszerzyć omawiany zestaw o twór, który doczekał się przydomku hipermedium ( czyli o komputer i wszystkie przynależne temu narzędziu praktyki kreowania i dystrybuowania informacji. Równolegle z ekspansywnym zawłaszczaniem przez media miejsc istotnych w naszym prywatnym i społecznym życiu rozwijają się teoretyczne i praktyczne sposoby badania różnych medialnych praw i fenomenów zarówno od strony technicznej, jak i realnych funkcji jawnych i ukrytych, jakie przypadają współcześnie mediom. Warto jednak sięgnąć do samych korzeni związanych ze sposobami i koniecznością porozumiewania się człowieka z drugim przedstawicielem tego samego gatunku i być może spróbować odpowiedzieć na pytania: Dlaczego najbardziej ekspansywna i współcześnie akceptowana forma komunikatów medialnych to komunikaty tworzone przede wszystkim za pomocą obrazów? Jakie to są obrazy? Skąd przybywają? Co przedstawiają? Do czego odsyłają?
Zapoznając się z aktualnymi ustaleniami dotyczącymi pracy naszego mózgu oraz hipotezami dotyczącymi jego rozwoju nietrudno skonstatować, że sposób funkcjonowania człowieka współczesnego jest oparty na kilku pierwotniejszych systemach reakcji, których podstawowymi zadaniami było możliwie najskuteczniejsze zagwarantowanie przetrwania danego osobnika. Dlatego nasze reakcje emocjonalne są silnie sprężone z reakcjami somatycznymi (np. wydzielanie adrenaliny w sytuacjach stresowych, szybsza akcja serca itp.).
 To bodźce dostarczane ze świata zewnętrznego porządkowane przez kształtujący się umysł naszych przodków stały się źródłem możliwie spójnego i w razie konieczności przywoływanego z magazynów pamięci obrazu otaczającego nas świata. Konieczność ciągłego uzupełniania i interpretowania docierających informacji – uczenia się – stała się motorem napędzającym umiejętność porozumiewania się ludzi miedzy sobą. Oto pojawiły się słowa, pojęcia w miejsce rzeczy samych w sobie.
 A więc u podstawy rozwoju medialnej koncepcji świata legło słowo, a właściwie jego mediacyjna funkcja – miejsce pomiędzy konkretną rzeczą a tym, który ją postrzega lub o niej mówi. Gwałtowny proces uwalniania słów od ich funkcji czysto referencyjnej, opisywanie rzeczywistości realnej i emocjonalnej poprzez analogie lub metafory to kolejne etapy w rozwoju abstrakcyjnego myślenia i wymiany tych myśli. Nie możemy przecież pomyśleć o czymś, co zupełnie nie istnieje, ale słowa są w stanie powoływać w naszych umysłach oparte na dotychczasowych doświadczeniach płynących ze świata realnego światy i byty wyobrażone, stworzone na obraz i podobieństwo tego, co realne.

Na początku było słowo/ a słowo było u Boga/ i Bogiem było słowo/ ono było na początku u Boga/ wszystko przez nie się stało
. 
Nietrudno przecież zrozumieć w przywoływanej tu perspektywie, dlaczego słowu przypisywano w pierwotnych wierzeniach znaczenie magiczne, a w systemach religijnych niemalże stwórcze. Ale oczywiście istotny w kontekście społecznego rozwoju mediów jest przede wszystkim moment powstania prasy drukarskiej – druku, którego zawrotna kariera (mimo napierających zewsząd obrazów) trwa do dziś, choć jest on z punktu widzenia teorii mediów medium po prostu starym. 
Żeby przygotować grunt do rozważań nad nowymi mediami, należy przyjrzeć się jednak przede wszystkim obrazowi, którego sukces w naszej kulturze i technice jest bezsporny. Obraz, podobnie jak słowo, ma w swym rodowodzie magiczne korzenie. Analiza najstarszych rysunków naskalnych odsyła badaczy do rytuałów magicznych, w których obraz, szkic rzeczy realnych poddany zaklęciom miał skutkować pożądanymi efektami w rzeczywistości (np. narysowana scena udanego polowania miała zagwarantować myśliwym obfite łowy)
. Rozwój kultury wyznaczył obrazom kolejne szlaki – zostały przeniesione w rejony estetyki, zdobiły lub podkreślały bożą chwałę, wzbogacając imponującą rozmiarem i różnorodnością sztukę sakralną – przynajmniej w ramach sztuki europejskiej. Z czasem obrazów było coraz więcej i zdecydowanie uwolniły się one od ściśle religijnych kontekstów. Były namacalnymi dowodami usilnej pracy artysty i doskonalenia jego warsztatu twórczego. Wreszcie zostały uwolnione od konieczności odnoszenia się do realnej wizji rzeczywistości. 
Powstanie różnych intensywnie rozwijających się ruchów artystycznej awangardy przełomu XIX i XX wieku skupiających się istotnie wokół sztuki nieprzedstawiającej zbiegło się z gwałtownym rozpowszechnieniem fotografii.
 I chodź były i są próby artystycznego wykorzystania narzędzia, jakim jest aparat fotograficzny, nie ma chyba żadnych wątpliwości, że obraz świata rejestrowany za pomocą aparatu fotograficznego różni się zdecydowanie od efektu pracy nawet najbardziej zagorzałego malarza realisty. I to niekoniecznie efektem ocenianym z punktu widzenia podobieństwa modelu do jego odbicia, ale pod względem sposobu istnienia tego „odbicia”. Należy tu wyraźnie zaznaczyć, że aparat fotograficzny podobnie jak jego młodsza siostra – kamera filmowa – są oparte na renesansowym konstrukcie służącym artystom do odwzorowywania trójwymiarowej przestrzeni na dwuwymiarowej płaszczyźnie, czyli perspektywie zbieżnej, uwzględniającej charakterystyczny sposób patrzenia na rzeczywistość jednym okiem – a nie ich parą. Tak więc w celu uzyskania maksymalnej iluzji rzeczywistości, przeniesienia jej na płaszczyznę dokonano niezwykle brzemiennego kulturowo w skutkach celowego przekłamania, które bardzo szybko zostało uznane za naturalne, zgodne z naturą rzeczy.
 I tak dzięki technicznym wynalazkom obrazy – w ich nowym technicznie wcieleniu – ruszyły na podbój świata, który miały portretować. Ich najbardziej stechnicyzowaną formą dostępną nam przecież w nieograniczonych ilościach współcześnie są obrazy generowane digitalnie – komputerowo. A najbardziej wyspecjalizowaną formą komunikatów medialnych jest opatrzony dźwiękiem przekaz filmowy, dostępny w telewizji, kinie, internecie, uruchamiany na życzenie dzięki magnetowidom, komputerom, kinom domowym. 
Tak gwałtowny rozwój systemów medialnych wymaga szczególnej uwagi, jeżeli chodzi o młode pokolenie ich użytkowników. Ruchome obrazy narzucają się bowiem w swej oczywistości. Mają przesterowaną do granic możliwości funkcję retoryczną, są percypowane i traktowane jako oczywiste same w sobie, tymczasem zwykle kodują i przenoszą treści, które można wyinterpretować dopiero w toku żmudnej i popartej intensywną pracą intelektualną analizy. Dlatego praca z obrazem i jego znaczeniem jest równie istotna w dzisiejszej rzeczywistości jak praca z tekstem.
 Bez wątpienia jesteśmy świadkami i uczestnikami przemiany metaforycznie przenoszącej naszą współczesność z „galaktyki Gutenberga” do „globalnej wioski”
. 
Żyjemy w czasach nowych mediów. Żeby więc uściślić, nowymi mediami nazywamy [...] media monitorowe, obejmujące wszelkie środki przekazu funkcjonujące na podstawie instalacji, której ośrodek stanowi lampa katodowa emitująca światło, znosząca kinematograficzny rozdział na projektor i ekran, oraz – co nie mniej ważne – pozostająca w polu widzenia odbiorcy na równi z wytwarzanymi obrazami. Należą tu: komputer jako swoiste hipermedium, zwłaszcza w połączeniu z rozlicznymi sieciami telekomunikacyjnymi (np. poczta elektroniczna, minitel, zintegrowana sieć usług cyfrowych), nowe praktyki „starej” telewizji (teletekst, wideotekst, gry telewizyjne, video on demand) wychodząca ze stadium doświadczeń telewizja wysokiej rozdzielczości (HDTV), wideo, gry wideo czy wreszcie pracująca na bazie cyfrowego wideo płyta wizyjna lub wchodząca właśnie na światowe rynki tzw. interaktywna płyta kompaktowa (CD-Interactive), pozwalająca przechować na jednym krążku pełnometrażowy film albo siedem tysięcy statycznych zdjęć bądź ćwierć miliona stron tekstu pisanego i umożliwiająca częściową interwencję w program (np. zbliżenie przy fotografiach). W obrębie nowych mediów sytuuje się na ogół także nowe (choć nadal analogowe) kanały dystrybucyjne tradycyjnej telewizji [...], jak również nowe teletechnologie pozamonitorowe (np. telefaks) oraz holografię.
 
Warto wspólnie z teoretykami doby nowych mediów zastanawiać się nad kondycją obrazów współczesnej kultury tym bardziej, że obrazy te przeplatają się w naszych umysłach z obrazami, które zapamiętujemy z realnej rzeczywistości. A w przekazach tworzonych z obrazów różnego pochodzenia nieustannie toczy się autotematyczna medialna prezentacja. Wystarczy uważnie tropić pewne odniesienia, śledząc choćby bieżące tytuły filmowe, np. kolejne adaptacje Harrego Pottera, popularne pełnometrażowe kreskówki, takie jak Shrek czy Epoka Lodowcowa. W gąszczu cytatów trwa intensywna dyskusja przebiegająca obok przekazywanej fabuły, a dotycząca kondycji współczesnych obrazów. Oddajmy głos ich analitykom.
V. Flusser umieszcza obrazy monitorowe w szerokiej perspektywie obrazów technicznych. Utarło się rozróżniać obrazy techniczne nie wedle ich znaczenia, lecz techniki, np. dzielić je na obrazy chemiczne i elektroniczne. Obrazy chemiczne mogą być dalej dzielone na nieme i statyczne (fotografie) oraz dźwięczne i ruchome (filmy). Obrazy elektroniczne natomiast umożliwiają klasyfikację według rozmaitych podrodzajów ( od obrazów wideo po obrazy komputerowe.
 Zauważa np. pozorne podobieństwo fotografii i obrazu na monitorze. Zdjęcie składa się z ziaren, obraz na monitorze z pikseli. To jednak, co istotne, to wspólny wszystkim obrazom technicznym charakter podstawowy: badane dokładniej, okazują się one obliczonymi z elementów punktowych płaszczyznami wyobrażonymi. [...] Obrazy techniczne są w ogóle obrazami dopiero wówczas, kiedy ogląda się je powierzchownie. Aby mogły one być obrazami wymagają dystansu obserwatora. [...] Fotografie np. wydają się oznaczać sceny w otaczającym świecie, filmy ( wydarzenia, a obrazy syntezowane komputerowo zdają się wcale jeszcze nie mieć przewidywalnego horyzontu znaczeniowego. [...] W konsekwencji jesteśmy dziś skłonni rozróżniać dwa zasadniczo odmienne rodzaje obrazów technicznych: odbicia (Abbilder) i modele (Modelle). Pierwsze oznaczają to, co jest, drugie ( to, co ma być lub co mogłoby być.
 Porównując zdjęcie domu oraz projekt samolotu wygenerowany komputerowo Flusser udowadnia, że niczym zasadniczym się one nie różnią znaczeniowo. W obydwu wypadkach obrazy są bowiem efektem opracowania danych przez aparat w ręku człowieka. Flusser dąży do ustalenia znaczenia obrazów technicznych. Chodzi o odwrócenie wektorów znaczenia. Wszelkie wskazówki, znaki, sygnały komunikacyjne pokazują i wskazują teraz ekscentrycznie poza nas samych, nic już nie pokazuje ku nam. To my jesteśmy tymi, którzy rzutują w świat znaczenia, a obrazy techniczne są tego rodzaju projekcjami. Obojętnie, czy chodzi o fotografie, filmy, o wideo czy obrazy komputerowe ( wszystkie one mają to samo znaczenie: nadać sens temu, co absurdalne. [...] Pytanie: „Co oznacza obraz techniczny?” jest pytaniem źle sformułowanym. Obrazy techniczne niczego nie przedstawiają (choć wydają się to czynić), lecz coś rzutują. To, co one oznaczają (znaczone) jest czymś, co zostaje zaprojektowane od wewnątrz na zewnątrz (obojętnie, czy chodzi o sfotografowany dom, czy też o obraz komputerowy przyszłego samolotu), i co znajdzie się na zewnątrz dopiero wtedy, kiedy zostanie zaprojektowane. Dlatego obrazy techniczne należy odszyfrowywać nie ze względu na to, co oznaczają, lecz ze względu na samo znaczące. Nie ze względu na to, co pokazują, ale odnośnie tego, ku czemu pokazują. Właściwe im pytanie brzmi: „Ku czemu oznaczają obrazy techniczne?” Odszyfrować obraz techniczny, nie oznacza odszyfrować to, co on pokazuje, lecz wyczytać zeń jego program. [...] Traktowane z perspektywy zdroworozsądkowej, obrazy techniczne stanowią obiektywne odbicie czegoś tam, na zewnątrz. Zadaniem krytyki jest ukazanie, iż na przekór zdrowemu rozsądkowi nie są one lustrami, lecz projekcjami, których program polega na tym, by zdrowy rozsądek łudzić lustrzanym charakterem. [...] Przekazem nie jest to, co obraz techniczny pokazuje, lecz jest nim on sam.

M. Przylipiak kontynuuje rozważania V. Flussera, zastanawiając się nad konsekwencjami funkcjonowania w świecie mediów i obrazów, jakimi się posługują: Media są przedłużeniem człowieka, nowoczesnymi terminalami jego zmysłów, a człowiek nie ma dostępu do świata, lecz jedynie do sygnałów przesyłanych przez swoje wypustki zmysłowe, a więc media właśnie. Media zaś emitują to, co uprzednio człowiek zaprojektował. [...] Ta sytuacja pogłębia się jeszcze w dobie symulacji komputerowej, kiedy to nastąpiło zupełne przecięcie nici zależności między obrazem audiowizualnym a tym, co stoi przed kamerą. Pojawienie się obrazów generowanych komputerowo stanowi niezwykle ważną cezurę w historii kultury audiowizualnej, ponieważ po raz pierwszy od momentu wynalezienia fotografii obrazy powstają nie w „camera obscura”, są czymś innym niż rzutem fragmentu rzeczywistości na tylną ściankę komory urządzenia rejestrującego. W dobie symulacji komputerowych niezwykle łatwo jest stworzyć sugestywny obraz świata, który nigdy nie istniał.
 
Można w takim razie zapytać o to, czy świat realny w swej ciągłości jeszcze nadal dla nas istnieje, czy został już starannie przykryty przez odzwierciedlające go i tworzone niezależnie od niego obrazy?

 Tak. Istnieje. Ale nieustannie się zmienia. Jak donoszą media….
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� Por. stosowne hasła np. w Słowniku Języka Polskiego. Red. M. Szymczak. Warszawa 1978 oraz Słowniku Wyrazów Obcych. Red. J. Tokarski. Warszawa 1980.


� Na marginesie rozważań pozostawiam te znaczenia, które nie wiążą się bezpośrednio ze społeczna i kulturową funkcją mediów, czyli rozumianych i definiowanych zarówno technicznie, jak i społecznie przekaźników informacji, takie jak znaczenia związane z doświadczeniami fizycznymi i chemicznymi, gdzie medium to środowisko, w którym zachodzi obserwowana reakcja, czy związane z muzykologią, gdzie medium oznacza średni rejestr w danej skali głosu, i inne.


� Por. D. Goleman: Inteligencja emocjonalna. Przeł. A. Jankowski. Poznań 1997, część I, s. 21 ( 63.


� Por. J. Aitchison: Ssak, który mówi. Wstęp do psycholingwistyki. Przeł. M. Czarnecka. Warszawa 1991, rozdz. 2, s. 37 – 69.


� Bardzo ciekawe konkluzje na temat posługiwania się prostymi metaforami np. przestrzennymi i innymi prezentuje książka G. Lakoffa i M. Johbsona: Metafory w naszym życiu. Warszawa, 1988. 


� Pismo Święte. Ewangelia wg św. Jana. Prolog. Warszawa 1990, s. 1216.


� Por. J. Jelinek: Wielki atlas prahistorii człowieka. Warszawa 1977, rozdz. IV, s. 275 – 287.


� Por. np. J. Białostocki: Sztuka cenniejsza niż złoto. Warszawa 1991, t. II, rozdz. XV, s. 263 – 307.


� Ciekawe psychoanalityczne rozważania na temat rodowodu kulturowego zestawu projekcyjnego w kinie prowadzi w swym artykule J. L. Baudry: Projektor: metapsychologiczne wyjaśnienie wrażenia rzeczywistości. W: Panorama współczesnej myśli filmowej. Red. A. Helman. Kraków, 1992, s. 69 – 89. 


� Dlatego z pełną odpowiedzialnością polecam autorskie zajęcia edukacyjne poświęcone tej tematyce, np. prowadzone dla młodzieży w ramach Akademii Filmowej w kinie Helios w Katowicach.


� Obiema rozpowszechnionymi już metaforami współczesnej kultury medialnej zajmuje się szczegółowo A. Ogonowska na łamach swej książki: Galaktyka po Gutenbergu…? Kraków, 2004.


� A. Gwóźdź: Kino i przekaźniki elektroniczne. Wprowadzenie. W: Po kinie?... Audiowizualność w epoce przekaźników elektronicznych. Red. A. Gwóźdź. Kraków 1994, s. 12.


� V. Flusser: Ku uniwersum obrazów technicznych. W: Po kinie?... Audiowizualność..., s. 63.


� Tamże, s. 53 ( 69.





� Tamże


� M. Przylipiak: Po nowoczesność. „Kino” 1996/7 ( 8, s. 40.
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